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    Alexandrina… Alexandrina zBalasar…


    Wiejska dziewczyna, córka Maryi, wybranka Chrystusa. Nie opuściła Go ażdośmierci. Itośmierci krzyżowej…

  


  
    
      WSTĘP
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    Pan Bóg nieustannie wzywa nas donawrócenia, gdyż pragnie doprowadzić każdego człowieka dopełni szczęścia  jedności zesobą, która tutaj, naziemi, najpełniej dokonuje się wtajemnicy Mszy św. Poprzez nadzwyczajne znaki Pan Jezus pragnie pomóc nam odkryć izachwycić się Jego rzeczywistą obecnością wEucharystii. Jeden znich miał miejsce wżyciu bł. Alexandriny Marii da Costy, która przez 13 lat spożywała tylko Eucharystię. Nie mogła nic jeść ipić, amimo tożyła, wbrew wszelkim naturalnym prawom biologii. Był toewidentny cud iznak wskazujący narzeczywistą obecność Zmartwychwstałego Chrystusa wEucharystii oraz nafakt, żeMsza św. jest największym darem, jaki od Niego otrzymaliśmy. Błogosławiony Jan Paweł II wencyklice Ecchlesia de Eucharistia stwierdza, żewtajemnicy Eucharystii Chrystus uczynił „dar zsamego siebie, zwłasnej osoby wjej świętym człowieczeństwie, jak też dar Jego dzieła zbawienia” (EE 11). Eucharystia jest „źródłem izarazem szczytem całego życia chrześcijańskiego. WNiej bowiem zawiera się całe dobro duchowe Kościoła” (EE 1).


    Eucharystia jest największym darem icudem, gdyż uobecnia się wNiej nasze zbawienie, tajemnica męki, śmierci izmartwychwstania Chrystusa. Błogosławiona Alexandrina Maria da Costa całkowicie zjednoczyła się zChrystusem obecnym wEucharystii, wtajemnicy Jego męki śmierci izmartwychwstania.


    Książka ta, opisująca życie bł. Alexandriny, jest poruszającą serca historią dojrzewania wwierze, piękna czystej miłości iradości, która jest owocem jedności zChrystusem oraz ofiarowania swojego życia za zbawienie grzeszników. Wszystko towduchu zadośćuczynienia zagrzechy świata, wzjednoczeniu zNajświętszą Ofiarą, którą Jezus, Syn Boży, składa Bogu Ojcu wkażdej Eucharystii.


    Życie bł. Aleksandryny, jej pokora icałkowite zawierzenie Chrystusowi, uczy nas, żeidąc drogą wiary, nie wystarczy raz podjąć decyzję, lecz trzeba ją nanowo codziennie potwierdzać iponawiać. Bezkompromisowa wiara oraz ufność Bogu sprawiły, żezmartwychwstały Chrystus obecny wEucharystii stał się dla Alexandriny jedynym źródłem życia, miłości iszczęścia.


    Przykład życia bł. Alexandriny jest wezwaniem skierowanym dokażdego znas, abyśmy codziennie ofiarowali swoje życie Chrystusowi przez Maryję, abyśmy wEucharystii jednoczyli się zNim wtajemnicy Jego męki, śmierci izmartwychwstania iwspółofiarowali się Bogu Ojcu. Błogosławiona Alexandrina zawsze żyła pragnieniem, by składać siebie wofierze razem zJezusem obecnym wEucharystii dla zbawienia grzeszników.


    Jan Paweł II często przestrzegał przed życiem, jakby Bóg nie istniał, iukazywał tragiczne konsekwencje takiej postawy już tunaziemi, ale przede wszystkim pośmierci, gdyż ostateczną konsekwencją odrzucenia Boga przez człowieka jest piekło. Oby bł. Alexandrina pomogła nam otwierać oczy naświat nadprzyrodzony, abyśmy mogli odkrywać obecność Boga ibyśmy chcieli towarzyszyć Jezusowi wJego cierpieniu isamotności wtym świecie ludzi zabieganych izagubionych. Niech nauczy nas „tracić czas” przed Najświętszym Sakramentem, aby ztego Źródła miłości iżycia czerpać prawdziwą radość, miłość, życie ipokój. Towłaśnie tam, przed tabernakulum, jak przypomniał Jan Paweł II, odkrywa się miłość doChrystusa, która jest kluczem doświętości.


    Błogosławiona Alexandrina znalazła ten klucz itak jak inni święci jest wymownym przykładem przemiany, jakiej Pan dokonuje wżyciu ludzi, którzy wNim pokładają ufność. Pod koniec swojego życia przekazała siostrze słowa, które sąjakby jej testamentem: „Grzeszniku, jeśli prochy mojego ciała mogą Ci pomóc, abyś się zbawił, przyjdź tu, zbliż się. Jeżeli będzie potrzeba, możesz jepodeptać, niech znikną, ale Ty, grzeszniku, nie grzesz więcej. Nie obrażaj więcej naszego Ukochanego Pana. Nawróć się. Nieutrać Jezusa nawieczność. Onjest taki dobry!!!”.


    „»Czy miłujesz Mnie?«  pyta Jezus Szymona Piotra, który odpowiada: »Tak, Panie, Ty wiesz, żeCię kocham«. Życie bł. Alexandriny Marii da Costy streszcza się wtakim dialogu miłości. Przepełniona gorącą miłością swemu Zbawcy niczego nie potrafi odmówić. Zniezłomną wolą przyjmowała wszystko, aby pokazać, żeGo kocha. Oblubienica za cenę krwi, wsposób mistyczny przeżywa mękę Chrystusa iskłada siebie wofierze za grzeszników, czerpiąc moc zEucharystii, która staje się jej jedynym pokarmem przez ostatnich 13 lat życia. Niech przykład życia bł. Alexandriny, które zamyka się wtrzech słowach: »cierpieć, kochać, wynagradzać«, zachęca ipobudza wszystkich chrześcijan, aby uszlachetniali wszelkie cierpienia ismutki, jakie niesie zesobą życie, dając dowód największej miłości poprzez poświęcenie własnego życia dla ukochanej osoby” (Jan Paweł II, Msza św. beatyfikacyjna Alexandriny da Costy naplacu św.Piotra, 25.04.2004 r.).


    ks. M. Piotrowski TChr
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    – Zostaw! – krzyk matki przeraził dziewczynkę. Wypuściła zrąk szklany słoiczek zczymś, cozawsze tak ładnie pachniało namaminych włosach. Setki szkiełek zamigotały napodłodze, zupełnie tak jakby przez pokój popłynęła rzeka albo jakby znieba przez okno wpadły gwiazdy.


    – Oj, jakie ładne! – Dziecko zapomniało już ostrachu izanim matka zdążyła chwycić je naręce, największa inajpiękniejsza gwiazdka zbliżyła się dozaciekawionej buzi. Palący ból był przykrą niespodzianką. Krew płynąca zrozciętej wargi zmieszała się zełzami.


    Matka natychmiast chwyciła dziecko wramiona iwybiegła znim zdomu. Może towłaśnie wtedy poraz pierwszy Chrystus przytulił mocniej Alexandrinę doserca? Czuła ból ichciała, żeby jak najszybciej się skończył. Pan doktor, doktórego przybiegły, nic jej nie pomógł. Czy dlatego żematka nie mogła mu zapłacić żądanej sumy? Amoże zinnej przyczyny?... Potylu latach trudno pamiętać takie szczegóły. Pozostają jedynie szczątki wspomnień – zanoszenie się płaczem, krew wsiąkająca wsukienkę mamy ipokrzykiwania mijanych ludzi.


    Dosłynnego aptekarza zViatodos nie było naszczęście daleko. Nałożył narozciętą twarz dziewczynki trzy szwy – tyle, ile miała lat.Ztrudem wytrzymała tę„operację”. Nie dała się łatwo uspokoić. Niechciała nawet przyjąć biszkoptów maczanych wwinie, aprzecież takich kojących smakołyków nie jadało się uniej wdomu. Była zbyt mała, żeby wyciągać korzyści zcierpienia.


    Ten pierwszy popis uporu ibuntu rozśmieszył Deolindę.


    – Łobuziaku! – Ucałowała zapłakane policzki młodszej siostry ipoczuła ulgę. Dotej chwili obwiniała siebie za to, żenie upilnowała małej. Inagle ból duszy, nie mniejszy odtego, który palił usta Alexandriny, ustąpił.


    Towydarzenie zapoczątkowało tworzenie się niezwykłej więzi między siostrami. Zupływem lat stały się jak Maria iMarta. Jedna całkowicie pochłonięta Chrystusem, druga usługująca wcieniu. Mimo różnych temperamentów ipowołań były wzorem siostrzanej przyjaźni, miłości ioddania. Zanim jednak Bóg wyjawił im ich „prawdziwe imiona”, musiały zmagać się zlosem podobnym dowielu portugalskich dzieci. Wdomach zkolorowych kamieni, tak charakterystycznych dla Balasar, królowało ubóstwo. Ciężka praca zastępowała dzieciom zabawę – szczególnie tam, gdzie nie było mężczyzn – tak jak wrodzinie daCosta. Dziewczynki nie znały ojca, nie posmakowały miłości obojga rodziców. Musiała im wystarczyć czułość itroska matki. Czy uskarżały się natewszystkie braki, których doświadczyły jako dzieci? Nie, przecież miały to, cokonieczne – skromne pożywienie, zadbaną odzież, aprzede wszystkim serdeczne przyjaciółki, no iulubione miejsca. Alexan-drina szczególnie upodobała sobie osłoniętą łąkę. Potrafiła całymi godzinami leżeć natrawie ipatrzeć wniebo.


    – „Tam mieszka moja Maezinha[1]. Teraz patrzy namnie, aja naNią. Agdyby tak ustawić wszystkie domy Balasar jeden nadrugim ijeszcze nanichnasamym szczycie kościół, czyż nie udałoby się wejść ponich ztej łąki odrazu donieba?” – rozmyślała…


    Matka Boża, która w1917 roku wybrała naswoich małych apostołów troje pastuszków zFatimy, już kilka lat wcześniej poruszyła serce itej niesfornej dziewczynki, która równie łatwo wpadała wzachwyt, jak iwzłość.


    Deolinda cierpliwie znosiła wybryki młodszej siostry, jakby przeczuwając nadejście prawdziwej próby dla całej rodziny. Tymczasem Alexandrina marzyła otym, żemoże kiedyś, wdorosłym życiu, będzie wyglądać równie pięknie jak figury świętych wkościele. Zwierzyła się ztego nawet księdzu Alvaro Matosa, który przygotowywał ją doPierwszej Komunii Świętej.


    – Ładnie tobyć tak próżną? – zapytał. – Dobrze, żechociaż się dotego przyznajesz.


    – Jak to? Towielebny ksiądz proboszcz nie chce być pięknym świętym? – odparła rezolutnie dziewczynka.


    – No, no, jutro przeegzaminuję cię zkatechizmu izobaczymy, czy masz wgłowie coś więcej niż szatki.


    Sprawdzenie wiadomości nie było dla Alexandriny niczym wielkim, ale spowiedź… Ooo, tobyło zupełnie coinnego! Trzeba było powiedzieć ionieposłuszeństwie wobec mamy, która bezskutecznie zabraniała jej wspinaczek nadrzewa ibiegania poprzydrożnym murze, iofiglach, które denerwowały miejscowe plotkarki. Dziewczynka uwielbiała rzucać wnie kamykami zza rogu kościoła. Zdarzało się też, żewczasie długiego kazania urozmaicała sobie czas, wiążąc frędzle ich chust. Gdy pod koniec nabożeństwa poważne matrony podnosiły się zławek, powstawało niezłe zamieszanie, aAlexandrina umykała czym prędzej, dusząc się ześmiechu. Trudno się dziwić, żewdomu nazywano ją rozbrykaną Kózką.


    – „Otak, jestem rozbrykana, ale Pan Jezus itak nie będzie natozważał. Kocha mnie przecież ijuż!” – rozmyślała, robiąc rachunek sumienia zeswoich przewinień.


    Sakrament Eucharystii przyjęła wkościele wPóvoa de Varzim, gdy miała 7 lat. Dostała wprezencie piękny różaniec imały święty obrazek – skarby, zktórymi nie rozstawała się dokońca życia.


    – Będą mi przypominały, żeJezus ma mieszkanie wmoim sercu –powiedziała dobabci, dla której słowa małego urwisa zabrzmiały bardzo prawdziwie. Żadne zeznanych jej dzieci nie przeżywało wtak dojrzały sposób swojej Pierwszej Komunii Świętej inie prosiło opozwolenie przyjęcia Pana Jezusa nakolanach – tak jak dorośli. Była bardzo dumna zeswojej wnuczki, ale wgłębi duszy czuła, żejej życie będzie naznaczone cierpieniem. Nie chciała jednak zdradzać swoich przeczuć.


    – Todobrze Kózko, tobardzo dobrze. Pilnuj tych skarbów, żeby pamiętać, wczyich jesteś rękach ikorzystaj ztego, żeJezus jest blisko.


    Alexandrinę rozpierała radość. Zdarzało się, żedzieliła się nią nawet znieznajomymi. Nauczycielka, która codziennie zabierała ją zesobą naMszę św., często nie mogła opanować podskakującej irozśpiewanej dziewczynki, która potrafiła zajrzeć jakiemuś przechodniowi woczy iwykrzyknąć:


    – Idę spotkać się zmoim Jezusem!


    Pokilku miesiącach mama podarowała Alexandrinie drewniaki. Był todla Marii Anny duży wydatek, ale skrupulatnie odkładała pieniądze, żeby chociaż dokościoła córeczka nie chodziła boso. PanBóg posłużył się nimi, żeby dziewczynka nauczyła się dostrzegać swoje słabości. Nauka, niestety, nie szła Alexandrinie wtym względzie najlepiej iupłynęło sporo czasu, zanim dostrzegła, doczego tak naprawdę służył podarunek. Idąc dokościoła, nie podskakiwała inie uśmiechała się już donapotkanych ludzi. Patrzyła uważnie naswoje nogi izupodobaniem stukała drewnianymi podeszwami oprzydrożne kamienie. Czuła się prawie dorosłą panienką. Podczas Mszy św. zdejmowała buty iustawiała je przed sobą wtaki sposób, żeby wtrakcie klęczenia móc je ukradkiem oglądać.


    – Dlaczego natopozwalałaś? – ganiła zpretensją wiele lat późniejDeolindę.


    – Bowydawałaś mi się wówczas bardzo zabawna.


    – Ico? Tobyło takie śmieszne, żepod bokiem wyrastał ci pyszałek?


    – Pewnie! Babcia wciąż cię chwaliła, żejesteś taka pobożna, aja itak wiedziałam swoje! Zresztą nie chciałam się ztobą kłócić, bowtedy mogłabym oberwać czymś, conawinęłoby ci się pod rękę. Pamiętasz, jak rzucałaś we mnie różnymi rzeczami?


    – No tak, bywałam złośnicą, ale tedrewniaki...


    Żywy temperament Alexandriny uwidaczniał się nie tylko podczas sprzeczek zsiostrą. Owiele bardziej ujawniał się wpsotach ifiglach, które robiła wdomu. Deolinda często nie wiedziała, coteż może ją czekać poprzebudzeniu. Szczególnie, gdy młodsza siostra już wstała. Mogło się naprzykład okazać, żewdrzwiach zastawiona jest jakaś pułapka iktoś, przechodząc przez próg, napewno się potknie iprzewróci. Tym kimś była przeważnie Deolinda. Zkolei wołanie opomoc, dochodzące zogrodu, często okazywało się kolejnym żartem.


    Dokazywanie iwesołe usposobienie dziewczynki nie przeszkadzały jednak jej zamiłowaniu dopomagania innym isumiennemu wykonywaniu powierzanych jej obowiązków. Chętnie włączała się wprace domowe inigdy się odnich nie wykręcała. Znajdowała wnich upodobanie zewzględu naJezusa, anie zpróżnego oczekiwania pochwał ipodziwiania efektów swojej pracy. Była przekonana, żeBóg cieszy się taką postawą. Kiedy była starsza, potrafiła już dokładnie nazwać swoje postępowanie:


    – Zawsze chciałam być świętą, ale byłoby todla mnie umartwieniem nie dozniesienia, gdybym musiała iść doświętości wbrudzie. Uważam, żeBóg nie chce ani brudu duszy, ani ciała[2].


    Gdy miała dziewięć lat, odbyła swoją pierwszą spowiedź generalną uojca Manuela das Santas Chagas, który nauczał wGondifelos. Wraz zDeolindą ikuzynką Oliwią, zaopatrzone wprowiant, udały się domiasta, żeby wmiejscowym kościele przez całe popołudnie słuchać konferencji. Zpowodu dużego tłoku dziewczynki ani nachwilę nie opuściły kościoła, chociaż miały ochotę zaczerpnąć powietrza itrochę rozprostować nogi. Wolały jednak pozostać, boudało im się znaleźć miejsce tuż przed ołtarzem Najświętszego Serca Jezusa.


    Alexandrina zdjęła swoje drewniaki iumieściła je między szczeblami balustrady. Dzięki temu miała przed oczami iwizerunek Jezusa, ioczywiście swoje buty. Teraz mogła spokojnie próbować skupić się nakazaniu. Nie chciała uronić ani jednego słowa. Wmiarę słuchania stawała się jednak coraz bardziej niespokojna. Nic dziwnego – tematem kazania było piekło. Wpewnej chwili kaznodzieja, chcąc pobudzić wyobraźnię słuchaczy, zapowiedział, żeza chwilę przeniesie wiernych domiejsca wiecznego potępienia, kierując ich myśli naogrom panującego tam cierpienia. Alexandrinę przeszedł dreszcz. Niezdolna zrozumieć sensu słów kapłana, była przekonana, żeonnaprawdę zachwilę zabierze wszystkich wsam środek ognistych czeluści. Owładnął nią paniczny strach, ale nie byłaby sobą, gdyby mu się poddała. Zacisnęła pięści izbuntowanym głosem pocichu powiedziała:


    – Dopiekła? Onie! Ja tam się nie wybieram! Jeśli ojciec iwszyscy inni chcą tam pójść, toniech sobie idą! Ja biorę nogi za pas! –Inatychmiast chwyciła drewniaki, żeby być gotową doucieczki.Jakież było jej zdumienie, gdy zobaczyła, żenic się nie dzieje iwszyscy nadal spokojnie siedzą. Nawet Deolinda iOliwia. Nawszelki wypadek trzymała jednak drewniaki blisko siebie…


    Wdrodze powrotnej nie pisnęła ani słówkiem oswojej „przygodzie”, ale odtej pory wkażdej chwili starała się zwracać doBoga. Tylko Onmógł ją przecież uchronić odpiekła! Modliła się, pracując wogrodzie iwdomu, wdrodze natarg idokościoła, anawet wtrakcie zabawy. Nie zapominała ochorych, biednych icierpiących, którym poświęcała wiele uwagi, pomagając im także najdrobniejszymi wyrzeczeniami. Czasem było tounikanie plotkowania zkoleżankami, czasem dyskretne oddanie części posiłku starszej siostrze, czasem uszczknięcie paru godzin snu, żeby przywitać dzień zróżańcem wręku.


    Domodlitwy uciekała się także wchwilach, gdy widziała zacietrzewionych mężczyzn albo gdy słyszała słowa, których znaczenia jeszcze nie rozumiała, ale czuła, żesązłe. Wten sposób pragnęła chronić swoją niewinność. Dzięki takiej postawie, wjej dziecięcym sercu rodziła się coraz bliższa więź zJezusem, która wkrótce zaowocowała realną itrwałą miłością. Jej początkiem była ciężka choroba Alexandriny, naktórą zapadła wwieku dwunastu lat.


    Właśnie pomagała mamie myć podłogę, gdy nagle poczuła silne zawroty głowy. Osunęła się naziemię istraciła przytomność. Podczas kolejnych dni nie podnosiła się złóżka – męczyły ją wysoka gorączka ibóle mięśni, pojawiła się dokuczliwa wysypka. Diagnoza lekarska była jednoznaczna – tyfus. Przyjmowała leki, jednak jej stan nie ulegał poprawie. Naprośbę matki udzielono dziewczynce sakramentu chorych. Tazulgą odetchnęła ipowiedziała cicho:


    – Teraz jestem spokojna. Teraz już mogę umierać.


    Maria Anna miała woczach łzy. Zbólem serca powierzała Bożemu miłosierdziu swoje dziecko, prosząc jednak ołaskę zachowania Kózki przy życiu. Następnej doby Alexandrina zaczęła równo oddychać inabrała chęci dojedzenia. Wdomu nakilka dni pojawiła się nadzieja. Jednakże pewnego popołudnia gorączka znowu zaatakowała wątły organizm. Dziewczynkę ogarnęły dreszcze nie doopanowania. Drżąc, poprosiła mamę, żeby dała jej Jezusa. Przerażona Maria Anna natychmiast zdjęła ześciany krucyfiks iwłożyła go wrozdygotane ręce córeczki.


    – Mamusiu – wyszeptało dziecko – nie takiego Jezusa chcę. Chcę Jezusa Eucharystycznego...
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        [1] Wjęzyku portugalskim pieszczotliwie „Mamusia”. Alexandrina określała tak Najświętszą Maryję Pannę.

      


      
        [2] Teresio Bosco, Familia Salesiana, familia de Santos, Editorial CCS, Madrid2009, s. 141.
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          Razem ewangelizujmy świat!

        

      

    


    Wielu ludzi wAfryce, Europie Wschodniej, krajach byłego ZSRR, wIndiach, Ameryce Południowej, atakże najbiedniejsi wnaszym kraju wciąż czekają na Twoją pomoc!


    Możesz zanieść im to, co najważniejsze – Jezusa iJego Ewangelię poprzez czasopismo „Miłujcie się!”.


    Możesz uczynić to już dziś przez:


    – modlitwę, ofiarowanie swego cierpienia wintencjach redakcji,


    – stałą prenumeratę „Miłujcie się!”,


    – „adopcję” choć jednego czytelnika zAfryki, Azji lub byłego ZSRR (tzn. przez pokrycie za niego kosztów druku iwysyłki „Miłujcie się!”),


    – informowanie swoich przyjaciół, znajomych ibliskich oczasopiśmie,


    – polecanie wszystkim zainteresowanym naszego czasopisma winnych wersjach językowych,


    – materialne wsparcie naszego funduszu wydawniczego.


    Ofiary można składać na następujące konto:


    na rachunek złotówkowy:


    26 1240 1750 1111 0000 1905 0362


    Ofiarodawcy zzagranicy na rachunek euro:


    PL 52 1240 1750 1978 0000 1905 0388


    SWIFT CODE: PKOPPLPW


    Oto lista aktualnych 17 wersji językowych:


    amharska, angielska, bułgarska, chińska (pisownia tradycyjna), czeska, fińska, hiszpańska, litewska, łotewska, niemiecka, polska, portugalska, rosyjska, rumuńska, słowacka, ukraińska, węgierska.


    sklep.milujciesie.org.pl
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      Bóg kocha homoseksualistów

    


    Czym jest pociąg do osób tej samej płci? Czy skłonności homoseksualne są wrodzone? Czy można lub należy je leczyć? Czy Kościół potępia homoseksualistów? Na czym polega prawdziwa tolerancja? Na te iwiele innych pytań odpowiadają wybitni specjaliści: ks. prof. Dariusz Oko, dr Gerard J.M. van den Aardweg, dr Joseph J. Nicolosi (dołączona płyta zawiera nagranie wykładu wygłoszonego wPoznaniu w2011 r.), dr Philip M. Sutton (nagranie wykładu na płycie), aprzede wszystkim sami homoseksualiści, którzy dają świadectwo tego, jak odkryli miłość Boga.
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      Uczeń Jezusa rozmawia zrabinem

    


    „Pewnego rabina zapytali: „Co wy, żydzi, myślicie oJezusie?” Na to rabin odpowiedział: „My onim nie myślimy...” Dziękuję Przedwiecznemu, że rabbi Jacob Neusner odważył się przynajmniej na chwilę przełamać tę barierę ipomyśleć oJezusie, którego my, Jego uczniowie, uważamy za żydowskiego Mesjasza iZbawiciela wszystkich ludzi. Napawa jednak smutkiem, że rabbi Neusner nie do wszystkich spraw podszedł rzetelnie, nie wszystkie argumenty zauważył, ipoprzestał na stwierdzeniu, że dla gojów wiara wJezusa jest czymś dobrym, ale dla Żydów się nie nadaje. Książka jest napisana jako polemika, jako dialog, inawet zawiera pewne pytania rabina, postawione Jezusowi iJego uczniom. Pozwolę sobie, zatem, podjąć wyzwanie iskomentować niektóre wypowiedzi rabina, odpowiedzieć na jego pytania tak, jakbym spotkał się znim irozmawiał ustóp Góry Błogosławieństw”.


    Mirosław Rucki
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      Dotyk Matczynej Miłości

    


    Planując podróż do tego miejsca, oczekiwałam propagandy maryjnej. Zamiast tego odkryłam ewangeliczne przesłanie. „Wróć do mojego Syna” – te słowa Dziewicy przekazywano jak kanon. „Nawróć się. Spowiadaj się. Módl się. Pość. Zmień swoje życie”. To było wołanie Matki, na które – jak się wydawało – niemal każda przybyła do tej doliny osoba odpowiedziała całym sercem. Tydzień po powrocie do domu ostatecznie zabrałam się do napisania historii otym, co odkryłam wMedjugorie, ato wsposób zasadniczy różniło się od tego, co wyobrażałam sobie, jadąc tam. Dręczyło mnie to, co mam napisać – czy relację odomniemanych objawieniach zcytatami tak zwanych wizjonerów, czy też bardzo osobistą historię otym, co odkryłam iczego osobiście doświadczyłam wtej dolinie. (...) Świadomość, że stanęłam wobliczu prawdy oistnieniu Boga, postawiła mnie również wobec wyboru. Jaka będzie moja odpowiedź? Przez całe swoje życie uważałam się za chrześcijankę. Teraz do mojej świadomości zaczęło dochodzić, że być chrześcijaninem to znaczy stawiać Chrystusa wcentrum swojego życia. Pozostawiona ztyloma rodzącymi się wsercu pytaniami, znalazłam się worbicie przyciągania wiary rzymskokatolickiej...
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      Nie przegraj miłości!

    


    Poszerzone wydanie książki „Czystość przedmałżeńska. Kilka intymnych listów do dziewcząt ichłopców” Jana Bilewicza wCAŁKOWICIE NOWEJ SZACIE GRAFICZNEJ! Temat czystości jest dzisiaj niezwykle ważny. Mówił otym między innymi Ojciec Święty Jan Paweł II wczasie swojej przedostatniej pielgrzymki do Polski: "Cywilizacja śmierci chce zniszczyć czystość serca. Jedną zmetod tego działania jest celowe podważenie wartości tej postawy człowieka, którą określamy cnotą czystości. Jest to zjawisko szczególnie groźne, gdy celem ataku stają się wrażliwe sumienia dzieci imłodzieży. Cywilizacja, która wten sposób rani lub nawet zabija prawidłową relację człowieka, jest cywilizacją śmierci, bo człowiek nie może żyć bez prawdziwej miłości. (...) Wychowanie do czystości jest jednym zwielkich zadań ewangelizacyjnych, jakie stoją obecnie przed nami" (Sandomierz 1999).
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